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posłulały konstytucyjneKatolickie
VT tym i następnym numerze poda­
jemy memoriał biskupów polskich 
w sprav* e katolickich postulatów 
konstytucyjnych. Memoriał ten zo­
stał wręczony 14 marca br. Pre­
mierowi Józefowi Cyrankiewiczowi 

r ez Sekretarza Episkopatu, ks. 
iskupa Choromańskiego.

V- stfp
Konstytucja ma aię stać jwdstawową Icart; 

tycia pa is vowego j społecznego ustroju. 
Założenia Konstytucji powinny być dobre 
i zdrowe zarówno pod względem filozoficz­
nym jak i moralnym, jej duch f>owinien 
o powiadać charakterowi plemiennemu i 
chrześcijańskiej ideologii narodu, a icj jx>- 
•lanowenia powinny uwzględniać aktualne 
polrzeoy kraju.

W państwie demokratycznym Konstytucja 
ma być wierni m w» razem zbiorowej woli 
ludu, który chce i potrzebuje nowvcb praw, 
ale ©c/rkiije praw dobrych i sprawiedli­
wych. Ponieważ państwo i ustroje sa prze­
znaczone dla człowieka, powinno się Lon- 
atylucję pisać z zamiarem umożliwienia oby­
watelom pełnego rozwoju w zf orowości 
społecznej i politycznej, co tylko wtedy 
możl we bedzie, gdy Konsty tucja uzgodnio­
na zostanie z naiurą rzlowieka i jego przy­
rodzonymi prawami.

Wprawdzie Konstytucja nie jesi wszyst­
kim, bo musi być uzupełniona dalszym 
szczegółów1 m ustawodawstwem i doczekać 
• •ę wiern. ! r zastc rwania w adni n ist racji 
paůstwov ej. Ale jest punktem wyjścia, któ­
ry dalszej h 'ow.e Rzeczypospolitej nadaje 
zasadniczy kierunek. Naród wyczekuje więc 
nowjj Konstytucji i sk -pi się kolo niej, o 
de w jej artykułach i duchu wyczuje tęino 
swego polskiego serca i zapowiedź prawo- 
rządnej szczęśliwej Polski.

Mając na wzgiędzie te oczekiwania, a jk>- 
wodując s ę wielkim problemem eiycznym i 
religijnym, który się w katol ckiej Polsce z 
natury rzeczy z jrowstaniem nowej Konsty- 
♦ucj- wią ; Biskupi uważają za swój pa­
sterski i obywatelski obowiązek przypomnieć 
■zez :łne zasady i konkretne postulaty kato­
lickie w tym j>rzedmiocie.

/. Prairódło prawa i władzy
Następstwem wiary w Boga jest uznanie

Iego woli, czyli praw Bożych w świecie. 
edae z tyci praw aą wyryte przez Stwórcę 
W duszy ludzkiej i mogą być dostrzeżone 

rozumem: nazywamy je moralnym prawem 
naturalnym. Inne oznajmił Bóg ludzkości 
í^zpo«rě_„io: określ imy je jako moralne

objawione lub pozytywne.

Jenj.o i drugie prawo obowiązuje także 
państwo, które nie jest arbitrem moralności, 
ani wyłącznym źródłem prgwą, -ni celem sn- 
mo przez się, lecz częścią ładu moralnego, 
ustanowionego przez Stwórcę dla dobra 
ludzkości. Boże prawo moralne jest wpraw­
dzie ograniczeniem zakresu władzy pań­
stwowej, ale ogr-iniczenie to nie jest ani uj­
mą ani przeszkodą, lecz raczej moralną jx>d- 
budową i zabezpieczeniem autorytetu pań­
stwowego. W pojrciu chrześcijańskim Kon- 
s'yti'cja czerpie swą T.uwagę głównie z u- 
gruntowamą się na woli Bożej, jako na źró­
dle władzy.

Stąd postulaty katolickie:
1. Konstytucja _ Rzeczypospolitej powinna 

wychodzić z założenia, że naturalnemu i po­
zytywnemu praw u moralnemu joddane jest 
zarówno jednostkowe życie obywateli jak 
i życie państwowe.

2. Rzeczpospolita, jako społeczna i polity­
czna zbiorowość katolickiego narodu pol­
skiego, pov inna być w Konstytucji ujęta ja­
ko państwo chrześcijańskie, które uznaje 
Boga za władzę wszelkiego st worzenia, bie­
rze udział w. aktach czci Pożej i szanuje 
katolickie sumienia obywateli, ułatw:ajac im 
w zakresie swych zadań wyznawanie wiary 
i os.ągnięcie celu ostatecznego.

3. Konstytucja powinna stanać na stano­
wisku praworządności i uczciwości moral­
nej życia państwowego, zapobiegając n 'd- 
użyciom, samowoli, ai :rchii i przerostem 
wj’îywôw czynników nieodfowiedzialnycli.

II. Człowiek w państwie i wspólnocie 
społecznej

Jednostka ma w stosunku do państwa nie­
wątpliwie obowia Vi, ale ma także prawa; 
\i'iększa l ib mnieis/a wartość Konstytucji 
przede w- fystkim od leyo zależy, iak Kon­
stytucja określa wzajemny stosun-1' miedzy 
obywatelem a państwem, jak zabezpierza 
wspólne dobro zbiorowości i dohro jedno­
stek, jak godzi obywate>skie i przyrodzone 
prawa cz’owieka z wymaganiami życia pań­
stwowego i ze społecznymi potrzebami 
w pólnoty narodowj.

Ustalając stosunek obywatela do państwa. 
Konstytucja jrowinna m. in. uwz^i^dnić na­
turę i przyrodzone prawa czloweka. Czlo- 
w ek bowiem nit jest rzeczą ani bczwolnvm 
pyłkiem kosmicznym, lecz osobowością, wy­
posażoną w rozum i wolę, odoowiedzie’ną 
za swe czyny, obdarzoną pirzez Stwórcę bez- 
sjrornym« prawami i powołaną do żęcia wie­
cznego. Tę godność osoby ludzkiej, iej pod­
stawowe swobody i pozaziemskie przezna­
czenie jrowinna Kon-tytucja mieć na uwa­
dze, gdy obywatela wprzęga w służbę

wspólnego dobra. Państwo nie jeat msiyta- 
cją dla siebie, lecz dla człowieka. PraeW 
człowiek nie może wchodzić w crgan.zsj 
państwa jako jego niewolnik au jako przy­
muszony zwolennik grupy rządzącej Nte 
woluo ujarzmiać go na rzecz zbiorowość 
lub part: dzierżącej władzę. Niezdrowa
jest państwowość, która gnębi moralnie oby­
watela przynagleniami sprzecznymi z jego 
p zekcain.im i sumieuiem. Pełniąc służbę 
obywatelską, Polak powinien się czuć czto- 
wiekiem jrowin.en w państwie znaleźć po­
parcie dla swego człowieczeństwa, zachowaj 
swą osobowość i indywidualność, a dążył 
nieskrępowanie do swych ostatecznych ce­
lów. Vt tedy człowiek wrośnie w państwo 
przez szczere uczucie obywatelskie

Rzecz ta nabrała ostatnio szczególnego 
znaczenia na tle prądów, które sprowadź» 
jąc obywatela do roli czvnnika, pozbawio­
nego praw i rzeczywistego udziału w kształ­
towaniu losów państwa, wyrządziły nt« 
obi - żalną krzywdę instytucji państwowej 
Totalizm zdyskredytował państwo, z;mrozi 
w duszach zaufanie do niego, wykopał przv 
paść nrędzy rządami a obywatelami.

Od tych błędów i ich zgubnych skuthóp 
pależy Rzeczpospol.lą uchronić. Ku tema 
zm’erzają następujące postulaty:
■ 4. Konstytucja nakładając obywatelom •- 
bowiązki wyplywajgęe z isioty i zadań pań­
stwa, jx>w. ma uszanować ich przyrodzoną 
wolność ludzką, ograniczając ją jedynie « 
tyle, o ile lego wi maga wspólne dobro t 
bezpieczeństwo.

Wolno'ć obywatelską pojmować należy 
jako wolność osobista jako wolność wierz« 
religijnych i kultu, jako wolność przekonaŁ 
słowa pisma, zrzeszania s:ę orat jako swo­
bodę od przymusowego przynależenia de 
grup politycznych i swobodę wyboru org* 
nizacyj zawodowych.

5. Konstytucja powinna zabezpieczyć oby 
wa-lelcm posz nowanir przez pjństwo ick 
podnc'ci ludzkiej c.iTOl ąc ich od nielud» 
kietro trak'owama i od deptania czlowoa. 
czcnsfwa.

6. Konstytucja powinna zapcwuic obywa­
telem równość w tym znaczeniu, że obywa­
tele będą traktowani jednolicie przez ust» 
wodawstwo i adi linisirację państwową, k 
wszystkim będzie umożliwiony udział w ma­
terialnych i duchowych dobrach narodu i fc 
wszyscy będą m eii prawną możność stn"*» 
rżenia sobie i rodzinie uczciwą pracą * rs- 
runków życiowych godnych człowieka. Ž* 
dne oäoby ani grupy nie pcwmnjr mir* 
przywilejów politycznych lu' n me nalurck 
ani cieszyć się bezkarnością NIW ni* mode 
być pozeiwioajr obrony pr-w- j



ZYCIE ŚWIATA
A w ostatn wielki dzień święta stal 

Jezus, i wołał, mówiąc: Jeśli kto prag­
nie, niech do mnie przyjdzie, a pije. 
Kto wierzy we mnie, jak mówi Pismo, 
x lywota jego rzeki wody żywej popły­
ną. A to mówił o Duchu, którego 
otrzymać mieli wierzący weń; albo­
wiem Duch jeszcze nie był dany bo Je­
sus Jeszcze nie był uwielbiony. Z owej 
tedy rzeszy, usłyszawszy te słowa je­
go; mówili: Ten jest prawdziwie proro­
kiem. Inni mówili: Ten Jest Chrystu­
sem. Niektórzy zaś powiadali: Czyż 
Chrystus przyjdzie z Galilei? Czyż Pis­
mo nie mówi, że Chrystus przyjdzie z 
rodu Dawida 1 z Betlejem miasteczka, 
gdzie był Dawid? Powstał tedy rozłam 
między rzeszą z powodu niego. A nłe- 
którzy z nich chcieli go pojmać, ale nikt 
aie podniósł nań ręki.

Przyszli tedy słudzy do najwyższych 
kapłanów i faryzeuszów. A oni Im rze­
kli: Czemuście go nie przyprowadzili?

Odpowiedzieli słudzy: Nigdy tak czło­
wiek nie mówił, jako ten człowiek. Od­
powiedzieli im tedy faryzeusze: Czyż 
i wy jesteście zwiedzeni? Czy który ze 
starszych uwierzył weń, albo z faryzeu­
szów? Ale to pospólstwo, które nie zna 
Zakonu, przeklęte jest. Rzek! do nfch 
Nikodem, ten, który w nocy przyszedł 
był do niego, a był jednym z nicn: Czyż 
Zakon nasz sądzi człowieka, jeśli pier­
wej nie usłyszy od niego i nie zrozu­
mie, co czyni? Odpowiedzieli, i rzekli 
mu: Czy i ty jesteś Galilejczykiem? Ba­
daj P'sma, a zobacz, że z Galilei prorok 
nie powstaje. I powrócili każdy do do­
mu swego. (Jan 7, 37—53).

Na -kůtek ^.-zechu P**» orodnego cyla 
ludzkość przeznaczona była na śmie. i i po­
tępienie. Nowe życie tchnął ludzkości Chry­
stus. Czerpać z niego mogą wszyscy wie- 
iący za poéredntetweT sakramentów św. 

Nowym Chrystusowym żydem jest boskie 
życie laski uświęcającej.

Tliodiituuy
MSZALNE

n NIEDZIELA PO WIELKANOCY

Miłosierdzia Pari 'kiego pełna jest rt*' 
mła, alleluja; słowem Pańskim stworzo­
ne są niebiosa, alleluja, alleluja.

UntroUj
Boże, któryś przez pokorę Syna Twe­

go świat z upadku podżwlgnął, ram 
wiernym Twoim nieustannej udzielać 
radości, aby ci, których od wiec/ael 1 
śmierci wcrwaleś, wiecznego szczęs -L* 
dostąpili. t Modlu v

Chrystus cierpiał za nas — zostawia­
jąc wam przykład, abyście naśladowali 
ślady Jego. (2 Ir’

Mam Ja też inne owce, które nie są 
z tej owczarni, — I te muszę przypro­
wadzić; one także słuchać będą głosu 
Mego, i stanie się jedna owczarni«
1 jeden pasterz. (z Ewangelii/

W roku 1946 .wydaliśmy na seminarium blisko cztery miliony złotych Zużyliśmy na to większość składek zebr» 
nych w kościołach na potrzeby diecezji oraz ofiary licznych, Bogu dzięki, wiernych, którzy zrozumieli doniosłość podtrrr 
mania seminarium. Serdeczne za to wszystkim składam „Bóg zapiać"!

W bieżącym roku musimy wydać znowu przeszło cztery miliony złotych na wykończenie zuuełne gmachu i utrzyma­
nie. Znów tedy dla dobra diecezji uciekam się do Waszej ofiarności. Innych źródeł nie mamy. Dawne kapitały stopniały 
• ziemski majątek diecezjalny przejęliśmy w stanie tak opłakanym, że jeszcze dopłacać doń trzeba, by go od nowa 
podarzyc narezycie. Dlatego znów do Waszej uciekam się ofiarności i pomocy — której daliście tak obfite dowody w roku 
ubiegłym w pieniądzach i żywności. 1

Odbudowa seminarium i jego utrzymanie nie są jedynym, lecz jednym z licznych obowiązków diecezji. Nie może ai» 
v ■ c bez dopłat z funduszów diecezji Gimnazjum i Liceum św. Jacka w Katowicach, w którym kształci się 250 chłopc^-w 
naszej d' icezji. Wśród nich da Bóg doczekamy się kilku przyszłych kapłanów. Utrzymanie Kurii, Sądu diecezjalr r->o 
t urzędników diecezji. którzy m.mo pilnej, sumiennej a wytężonej pracy bardzo niskie otrzymują wynagrodzenie, emr;v- 
tury i pomoce dla kapłanów schorzałych i niezdolnych do pracy, wymagają corocznie poważnych kwot. Doprowadzenie rto 
łanu zniszczonego domu rekolekcyjnego w Kokoszycach, zagospodarowanie ziemskiego majątku diecezjalnego tak dalace. 
aby swoim plonem mógł przyczynić się do utrzymania seminariów i urzędów, a w końcu udział nasz w utrzymaniu K<r-v- 
llckiego Uniwersytetu w Lublinie — oto główne ale nie wszystkie zadania, ciążące na diecezji naszej.

Jedynie dzięki wspólnemu wysi kowi całej diecezji, Kapłanów, Wiernych, Współpracowników i Urzędników diec*- 
ijalnych, dzięki wsnar-iłej Waszej ofiarności w pieniądzach, żywności i życzliwej współpracy zdołała diecezja sprosi 
olbrzymim zadaniom. Diecezja Katowicka rie może się obyć bez tej pomocy i prosi o nią nadal.

, Pto krótki pogląd na materialną stronę spraw diecezjalnych. Jest to dziedzina pozornie tylko materialna, w rzeci » 
wistosci od niej zależy stan i rozwój życiowych i duchowych prac i spraw diecezji.

(z listu pasterskiego ks. biskupa St. Adi.nwkiego.
APĄ-yW^N VVVWVWvVNVvVv

( Dokończenie ze str. 1-szei)
7- Konstytucja powinna poręczyć prywatną 

własność obywateli, własność ruchomą i nie­
ruchomą, własność ziemi i warsztatów pra- 
ty. Zbyt ciężkie świadczeń«! nie powinny 
przekreślać własności. Ograniczenia z.-kre- 
in własności i jej użytku powinnv Być prze­
prowadzane w sposób jednolity i tylko w 
miarę, jak tego wymaga dobro ogólne.

8. Konstytucja powinna zabezpieczyć pry­
watną inicjatywę gospodarcza poza wypad­
kami, gdy rzeczywiste potrzeby państwowe 
domagają się jej ograniczenia.

9. Konstytucja powinna zabezpieczyć pra­
wny byt i swobodny rozwój życia rodzin­
nego.

10. Konsiytucja powinna zabezpieczyć ro­
dzinom katolickim chrześcijańskie wychowa­
nie dzieci i udzielanie tymże nauki religii 
aardw.io w szkołach publicznych jak i pry­
watnych.

11. Konstytucja powinna zabezpieczyć pra­
worządność zyi.a p i 'wowego, wyklucza­
jąc zeń aw .wolę, nadużycia wl.idzy oraz 
wztroaty uprawnień czynników politycznych 
I sartyjnycl

(Część dni ,a w następnym numerze).

CHRYSTE!... U ŁASTYM/RA WIELGOSZÓWNA

Chryste! jak wie! '■/ m jesle i w miłosierdziu T uim,
Ze w Seien Naiśw‘ętszegc krwawej wiecznie ranie 
Darujesz uko’tnie biedne/ duszy mojej.
Choć niegodnnm, by ucałować kraj Twej szaty. Panie. „
Chrystt! do Ciebie, do Twych krwawych stóp najświętszych 
U podaję zarówno biedni i bogaci,
Zbrudzcni grzechu plamę i szczęśliwi — godni?
A Ty wszystkim jednaką zawsze laskę płacisz...
Chryste! będł oochwalony, te przyjmujesz wszystkich:
/ tych, co grzeszni, i tych, co niewinni grzechem, 
l tych, co cierpień strasznych życia znaięc klęskę 
Gotowi przebaczenia szafować uśmiechem.
Chryste! to wszystkim równo otwierasz ramiona:
Tym, co ciosy rozdaję i tym. którym raczysz 
Wvbrać cierpiiń sty g matu jednakie znamiona.
Które łez gorzkich piętnem na ich twarzach znaczysz —
Tyś kazał, by przebaczać najcięższe katusze,
A oprawców miłować jako swoich braci,
Więc choć Izy jeszcze płynę z głębi mojej duszy.
W przebaczenia słodyczy chcę serce zatracić

\2b



ft*. Dr JOZEF JELITO

Św. Józdf - dziedzic błogosławieństw Jakubowycu
■odzice darzący jedno z swych dzieci ni* 

t*4cią wyjątkową, uprzywilejowaną, nieraz 
ofť;« za to muszą pokutować w później- 
•tym życiu. Już Pisma Starego Testamentu 
ilustrują to w swych opowiadaniach. Znana 
jest miiość Rebeki do umiłowanego przez 
■ią Jakuba jak i miłość Izaaka do starszego 
»»a Łzawi. Izaak za tę jednostronną 
kn> 5ć został przez Jakuba oszukany, 
Rebeka zaś, która spowodowała całą oszu- 
Ici cza aferę, odpokutowała jednostronną swą 
»ilo ić wielką ofiarą, bo nie m.ala już nigdy 
ogładać syna swego Jakuba, który uciekać 
*u<;'at przed zen., tą Ezawa.

Taką miłością jednostronną darzył też Ja- 
kab syna swego Józefą. Czytamy w Piśmie 
kw (I Moiż. 37, 3), że Józef ,był mu milszy 
od wszystkich synów“, albowiem, jak dodaje 
Mn ->r bibli ny, urodził mu się w „starości“. 
®łi‘ Ać taka wynosząca jednego ponad in­
nych budziła zazdrość ii starszych braci Jó- 
fc fa. Zazdrość ich z czas-ra zamieniła się 

t iw nienawiść, która wyrosła jeszcze, kiedy 
IJóz if opowiadał im o swych snach, w któ- 
*zCh dostrzegali oni cbęć wyniesienia się ie- 
Co ponad nich. Kiedy zatem ojciec ich, Ja­
kub, wvsíal pewnego razu Józeła na wywia­
dy. bracia postanowili go żab ć. Najstarszy 
l-“d ak, Ruben, by Józefa ocal ć, wskazał na 
atmanie wyschniętą, gd^ie go można było za- 
ih'cymaé. A gdy 'przejeżd ali t«.mięry obcy 
kupcy, bracia wyciągnęli Józefa z owej cy- 
•leiny i sprzedali go. R.if en wtenczas nie 

< byt obecny, luda, inny z braci, zapropono- 
1 Wat tę sprzedaż, widzne w ty m jedyny spo- 
•or ocalenia życia Józefa. K -Jyś później, 
znalazłszy się w ciężkiej opresji, przyeom- 
■ V sobie bracia, z jakim strachem b'agal 
ich Józef o litość, a om nie usłuchali go.

Lała nuialy. Józef przechodził cieżkie do­
świadczenia w więzieniu, aż s-.elnily się je-r; 
■c-. które miał ongiś jako cl łopiec. W czasie 
wielkiego nieurcćzr. u i głodu stał się on 
prawdziwym dobrodziejem i wybawicielem 
dli mieszkańców Egiptu jak i dła Jakuba, 
•jes swego, i dla rodzin braci swoich, kió- 
ny tak niegodziwie z n:m kiedyś postąpili. 
Fa.-aon nadal mu najwyższe odznaczenie.

Ale czekało go jeszcze inne odznaczenie 
od oica własnego, któremu było dane znowu 
•gladać oblicze ukochanego syna swego, Jó­
zefa, k*órcgo prz°z długie lata opłakiwali ja­
ko straconego. l>oczvsfa to była chwila, 
kiedy synowie zgromadzili się około Jakuba 
lezącego na lo.j śmierci, aby odebrać od 
■wgo ostatnie błogosławieństwo ojcowskie. 
Co też dziać się m glo w duszy umiera'ące-

Ío Patriarchy, gdy miał blegoełcwić Józe- 
>wi przez niego t?k umiłowanemu oraz Ju­
dzie, któremu Jakub zawdzięczał ocalenie 

swego Józefa. Pubcn, który pierwszy slarał 
■ię był uratować Józefa z rak braci, nie 
wchodził jjiź w rachubę, chociaż b' ł najstar- 
szjm z nich; przez swoią niepohamowaną 
aamu*toość stał się nicgi « iym najwyższego 
odznaczenia. Sym.-i n i Lewi, najstarsi po 
RuLenie, mieli mord, popełniony na miesz­
kańcach miasta Sichern, na sumieniu i rów 
■ież nie mogli być uwzględnieni. Pnzcstrl 
Więc jako czwarty najstarszy Juda. Na!wyż­
szym odznaczeniem było przyznanie pierw­
szeństwa wśród braci i ich potomstwa, co 
kaowa pociągnęło dalsze wyróżnienie za so- 
■>ł. mianowicie, że z potomstwa odznaczone- 
C© wyjść miała postać Mesjasza czyli Zba- 
Iwitiefa. Jak chç'nie byłby Jakub wyróżnij 
%ą godnością swojego Józefa. Ale lu już 
-Wyzaza siła, Bog sam, odda1 sprawiedliwość 
Wr-szemu Judzie, któremu Józef zawdzięczał 
* »oj« ocalenie; bo gdyby nie on, kto wie, 
**y Józef byłby został przy życiu, czy by 
C* bracia nie byli zamordowali. __ -

„Nie ustąpi berlo od Judy ani laska pa­
nującego spomiędzy nóg jego, aż przyjdzie 
(berło), kemu należy, a którego słuchają na­
rody“ (1 Mojż. 49, 10).

Tak to przez neta Jakubowe Bóg prze­
znaczył Judę jako tego, któremu kłaniać się 
będą bracia jego i ich pokolenia i wszystkie 
narody. Pokolenie Judy obejmie przewod­
nictwo wśród innych pokoleń także i tych, 
które wyjdą z rodu Józefa. Wyraz „aż“ w 
proroctw:e powyższym nie znaczy, jakoby 
Judzie miało kiedyś być odebrane berło; ta­
kie ujęcie nie oznaczałoby żadnego odzna­
czenie Judy. Wyraz „aż“ w hebrajskim ję­
zyku-jest raczej potwierdzeniem, że tylko 
z jego pokolenia wyjdzie Mesjasz. W ten 
sposób obietnica dana kiedyś Abrahamowi 
(„w tobie błogosławioną będą narody“) do­
znała tu uzupe'niciiia. Dalsze proroctwo Ja­
kuba odnosi się już do czasów mesjańskich, 
wskazuje na nadzwyczajną urodzajność: w 
czasach mesjańskich będzie'wina jak i mleka 
w nadmiarze. Jest ło symboliczne określe­
nie błogosławieństw i łask, które spłyną 
wtenczas na ludzkość.

Cóż wobec tego pozostało Jakubowi dla 
swego ulubieńca Józefa? — Z historii o Eza- 
wie i Jakubie wiadcmo, jak Jakub za namo­
wą matki pozbawił Ezawa błogosławieństwa 
ojcowskiego, które przjpadrlo pierworodne­
mu. Stary Izaak, ojciec ich, n'e mógł już 
odebrać Jakubowi lego, czym go obdarzył 
był w swym błogosławieństwie. „A Ezaw 
rzekł do c ca swego: Iiali tylko jedno bło­
gosławieństwo masz, ojcze mói? Błogosław­
ię i mnie; jamci syn twój. ojcze mói. I pod­
niósł Ezaw glos swój i płakał“ (I Mojż. .27, 
38). Może teraz Jakub umierający przypom­
niał sobie, co uczynił był Ezawowi. bratu 
swemu, gdy teraz Judzie, a nie ukochanemu 
synowi swvmu Józefowi musiał przyznać 
pierwszeństwo. — W błogosławieństwie 
swym, które Jakub udzielił Józefowi, po­
równuje on Józefa z młodym drzewkiem 
wyro Iym w ogrodzie nad źródłem, a 
w:ec z drzewkiem mají,cym vvsze'î.ie warun­
ki eda swego rozrostu. Przypom.na on tym 
obrazem owe czasy, kiedy Józef doznawał 
w domu ojcowskim wszelkiej opieki i budził 
najpiękn eisze nadzieje. Niestety bracia jego 
— porównam z „strz-lcaim“ — sprawili mu 
gorycz i nanastowali go. Dzidki jednak 
o> ccc B e-j został on ocalony. Tenże sam 
Bóg — tak życzy Jakub swemu synowi — 
będzie i nadal błogosławił jemu jak i jego 
potomkom. Z nieba ma zejść na jego ziemię 
deszcz i rosa, z gjebin spod ziemi mają wy­
trysną”' źródła — obraz to szczególnego bło­
go, ławiefistwa Bożego. Jakub mówi dalej 
o „wiecznych“ górach i „pradawnych“ pa­
górkach, bo stoją one od czasów jak ziemia 
istnie;e i djateąo są symWern trwałości. 
Ale błogosławieństwo, które spłynie na Jó­
zefa. przewyższy wszystko, chociażby b- ło 
tak trwale i bogate jak owe góry i pagórki. 
„Niech to przyjdzie na głowę Józefa i na 
wierzch "’owy kii < ia braci jego“ (f Mojż. 
49, 22 - 23). Tak r 'znaczyl ojciec ulubieńca 
swego, którym obdaizyła go była żona je­
go, umiłowana Rachel.

Serce jego na pewno byłoby mu więcej 
jeszcze przydzieliło, gdyby pierwszeństwo 
Jady nie bJo stanęło w drodze.

Czego jednak Jakub nie mógł spełnić, to 
zło żył Bóg na „głowę Józefa“ innego. Inny 
„Jakub zrodził Józefa, męża Maryi, z której 
się narodził Jezus zwany CS.rystusem“ (Mat. 
ł. 16). iw. Józef, opiekun Pana Jezusa, był 
potomkiem Dawida, pochodzącego z Betle­
jem. Betl - em było położone w ziemi judz­
kiej, nazwanej tak od sławnego przodka „Ju­

dy“, iyna Jakuba Patriarchy. Tak 4» pop 
ozdobił Bóg iw. Józefa zaszczytny* pockti 
Ozenie* z potomstwa Judy poprzez rod L > 
widowy (Łuk. 2,4) i złączył go z Panną Mar 
ryją, poślubioną um małżonką (Łuk. X !%. 
matką Zba wicia le spłynęły na iw J*» 
zefa również w ełkie te łaski, które przy« 
paść miały w udziale Józefowi i jego potom- 
8fwu w myśl ojcowskiego blogosławieństws 
Jakuba. Wyraz temu daje Kościół św. wieli 
cji na uroczystość św. Józefa, Opiekuna ca­
łego Kościoła (środa po 2-giej niedzieli p® 
Wielkanocy):

...„Błogosławieństwa Ojca twego wzmoc­
nione są przez błogosławieństwa ojców jej 
ażby przyszło to, co pożądaniem jest wiecz­
nych pagórków, _ niechaj spoczną na głowic 
Józefa i na ciemieniu wybrańca wśród brad 
swych.“

Patron harcerstwa
Sw. Jerzy, bohaterski żołnien-męczennik, 

którego cześć rozszerzała się od najdawniej­
szych czasów zarówno na wschodzie jak i 
na zachodzie, jest postacią historyczną. Naj­
dawniejszy opis jego życia, napisany po 
grecku, pochodzi z VI wieku.

Badania historyczne ustaliły, że św. Jerzy 
urodził się ok. roku 270 w Kapadocji 
(wschodnia Azja Mniejsza). Mężnie wyzna­
wał wiarę w Chrystusa i złożył ofiarę swe­
go młodego zyciŁ za okrutnego Dioklecjana

™o3S T?rf.^adowania chrześcijan około 
r- .j - . Relikwie jego są potwierdzone w 
najdawniejszych księgach klasztornych we 
rrancji, w Niemczech i w Pradze, gdzie do 
dziś zachowały się relikwiarze, 
i ■ patronem krzyżowców od czasów, 
k .dy Ryszard Lwie Serce wyruszył z wy­
prawą do Ziemi Świętej. Przez dalsze w.ezi 
czczono go jako patrona rycerstwa, strzel- 
c w i rusznikarzy, żołnierzy i gospodarzy. 
Do dziś odbywają się w dniu jego święta 
procesje konne w niektórych okolicach. Od 
XIII w. czci go Anglia jako patrona naro- 
dowego. Także harcerstwo obchodzi jego 
święto dnia 23 kwietnia jako dzień patro­
nalny.

Legenda o walce ze smokiem przedstawia 
nam św. Jerzego jako nieustraszonego wo­
jownika i zwycięzcę okrutnego smoka. Po­
danie głosi, że blisko Lazji, stolicy pogań­
skiego króla S“'biosa w Kapadocji, szerzył 
postrach i zagładę olbrzymi smok, który 
wiele znalazł ofiar wśród mieszkańców i 
wojska. Jednych udusił w śmiertelnym u- 
ścisku, drugich zagryzł, mni padali ofiarą 
jego jadowitego oddechu. Postanowiono 
rzucić mu codziennie jedno dziecko jako o- 
kup. Gdy los p&Jl na jedyną córkę króla, 
w ledy mloJv żołnierz chrześcijański wyru­
szył do walki ze smokiem. Zabił go, a kfól 
i mieszkańcy nawrócili się i przyjęli wiarę 
chrześcijańską.

Legenda ta od XII w. zjawia się w litera­
turze i sztuce. Podobna legenda już w IX 
wieku była znana o św. Teodorze. Obie le­
gendy sa obrazem odwiecznej walki Dobra 
i Zła. Motyw ten znalazł swój wyraz w 
wielu opowiadaniach o walce ze smokiem. 
Historycy wspominają, że Dioklecjana na­
zwano bythios drakon (po grecku; co zna­
czy smok z czeluści piekielnej. Może ło by­
ło punwtem wyjścia dla legendy o walce św. 
Jerzego ze smokie.n. (Sb)

IS KIERKI
W jakinEądż położeniu Jesień, krzyż 

oczekuje cię wszędzie.
Tomasz à Kcmpis
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Przyrósł czy niedobór ludnościowy?
Zagadnienie popUacy mě w Polsce h y su­

wa się obecnie na czoło wszystkich kwestii 
palących.

Pod koniec lutego br. ogłoszono w prasie 
.>naczny nadwyżkę zarejestrowanych uro­
dach nad zgonami“, stwierdzony jakoby 
pracz Główny U;zyu Statystyczny. Nad_ 
«mnie szukaliśmy jednak w tym komunika­
cie prasowym, podanym przez oficjalny PAP, 
áckladn tjszych danych liczbowych. Tłuma­
czono tylko, że dużego przyiostu ludnościo­
wego „określić nie Mężna do czasu uspraw­
nienia samej rejestracji" w urzędach stanu 
«jrwilnego. w drugiej części tej oficjalnej 
notatki prasowej zdołano wprawdzie na 
podstawie dokładnych danych wykazać spa­
dek śmiertelności w kraju, ile to nie dowo­
dzi jeszcze, że liczba urodzeń w 1946 roku 
Mocno się podniosła.

Jak zatem sytuacja na odcinku przyrostu 
ludności rzeczywiście się przedstawia?

Mamy do dyspozycji dane liczbowe, odno- 
azyce się do ruchu ludnościowego na tere­
nie diecezji katowickiej, który pokrywa się z 
terytor urn przedwojennego Województwa 
(lykiegu. Katowicka Kuna Biskupia otrzy­
mała bowiem kwestionariusze odnoszyce się 
«to działalności duszpasterski] w 1946 roku 
•a terenie całej diecezji. Wpłynęło dotvch- 
ezâi 184 kwestionariuszy, obejmujących ta­
ky samy ilość parafij. &e wszysucich kwe- 
tłionsT uszach jest py.auie: ,,iJe było chrztów 
św.? Ile pogrzebów?“

Odpowiedzi na te pytania dajy dość do- 
Madne pojęcie o sytuacji populacyjnej na 
(łysku, powiedzmy katowickim, bo wypad­
ki. by ludzie, mieszkający na tvm ter« nie, nie

Szynosiłi dzieci swoich do chrztu świętego, 
3 me zamawiali pogrzebu kościelnego, sy

bardzo wyjątkowe Element aiexatolicki jest 
tutaj także nielic.nv, bo np w Katowicach 
było w lutym 1947 r. na 156.547 mieszkań­
ców — 148.493 ka'olikôw.

Kiedy te kwestionariusze duszpasterskie 
krytycznej poddajemy analizie, stwierdzamy, 
że mamy jeszcze więcej kołysek niż trumien. 
To jest pocieszajyce. ale absolutnie tw.erdzić 
nie m^żna, że duży j&,t przyrost ludności, 
jak PAP to głosiła. Najlepszym dowodem 
tego sy licząc miejscowości, które wykazują 
wyraźny niedobór ludnościowy.

\a ogół miasta śląskie wykazują jeszcze 
mały, czasem znikomy przyrost naturalny. 
U Wielkic-i Katowicach p-zybylo w 1946 •. 
zaledwie 2.2 osób. w Chorzowie 224. W 
Bielsku było wprawdzie w 1946 r. 269 
chrztów więcej niż pogrzebów, ale w 
Pszczynie tylko 104. w Rybniku 56, w Tar­
nowskich Górach 46, w Żorach 27, w Wo­
dzisławiu 8 chrztów więcej niż pogrzebów

Gorsza jest sytuacja w parafiach nie 
miejskich, ale położonych w wielkich o- 
środkacn przemysłowych Górnego (łyska. Sy 
jeszcze takie parafie które wykazuj? równo­
wagę .adnosciową. jak np. Dębieńsko, 
Pszów'. Halemba, Czerwionka, Czuchów al­
bo, które majy znikomy przyrost naturalny, 
jak np. Orzegów i obydw t parafie w Ru­
dzie SI. R.-adsze sy parafie przemysłowe, 
które wykazujy pokaźny przyrost ludnościo­
wy, jak np. Biertultowy.

Dość znaczny jest procent parafii prze­
mysłowych, w których występuje niedobór 
lii ^nościowy, jak np. w Bielszowicach, Li- 
pinach, Świętochłowicach (św. Piotr i Paweł), 
w Szarleju, w Brzezinach Śląskich, Pieka­
rach, Brzęczkowicach, Makoszowach, Koń- 
^zycach. Orzeszu, Goduli, Chropaczowie, 
Pawłowie, Rydułtowach itd.

Najsmutniej «prawa wygląda, kiedy m* 
dobór ludnościowy występuje w okolicach 
rolniczych, ba, nawet górskich lub podgór- 
skich, jak np. w Kobiórze, Szerokiej, Žygli* 
nie, Tarnowicach Starych, Syryni, I łrażnej. 
Kolcoszycach, Czernicy, Krzyżkowicach, 
Warszowicach, Olzie, Puńcowie, Lipowcu. 
Sy to czasem parafie mocno przez działania 
wojenne zniszczone, w których wielu męż­
czyzn zginęło albo jeszcze nie wróciło t 
tuf-iczki wojennej, ale niemniej »prawa jest 
bolesna, bo wi Inw wymierania narodu rzu­
ca się w oczy, skoro dcpopulacja zakrada 
się już na wieś.

Sygnalizujemy tt wypadki, nie w tym ce­
lu, by jakąaolwiek parafię lub miejscowość 
napiętnować, ani tez, by sjer yć pesymizm 
i mniemanie, że nic juz me da się zrobić; 
aby klęsce wymierania narodu zapobiec Ko­
ściół nia fu ogromny rolę do spełnienia, bo 
kwestia wyludnien ia kraju nie jest tylko za­
gadnieniem _ społecznym, wynikajycym ze 
spustoszeń i zniszczeń, wyrządzonych przez 
okupanta i działania wojenne, ale w najgłęb­
szej istocie swojej jest kwestią moralny ł 
wiąże się jak najściślej z obniżeniem oby­
czajności w okresie wojennym i powojen­
nym. Chcąc położyć kre< wymieraniu ludno­
ść1, trzeba koniecznie podnieść cały poziom 
życia moralnego, a co się z tym jak najści­
ślej lyczy, trzeba pogłębić zyci« religijne 
wśród najszerszych warstw naszego społe­
czeństwa.

Rozwiązanie kwestii mieszkaniowej i pod 
niesienie stopy życiowej, płaca rodzinna 1 
inne czynniki natury czysto materialnej od­
grywają. r'ecz jasna, niemniej wielką rolę 
w rozwiązaniu tego problemu arcyważnego 
dla całego społeczeństwa.

Ks. Dr H. Bcinorz.

-X- Wyjaśnienia w sprawie stanowiska 
Papieża wobec Polski. W dniu 1 kwietnia 
Prezydent RP przyjął na audiencji ministra

řelnomocnego, Ksawerego Pruszyńskiego, 
tóry powróciwszy z Rzymu przedłoży! 
Prezydentowi szereg miarodajnych informa- 

cyj i wyjaśnień, dotyczących stanowiska za­
jętego przez Papieża Piusa XII podczas 
wojny i po niej w sprawach dotyczących 
Polski. Prezydent przyjął z żywym zainte­
resowaniem i zadowoleniem te wiadomości 
wyrażając nadzieję, że mogą one przyczy­
nić się do rozwiani ï wielu przykrych nie­
porozumień. Usur ącie ich uważa Prezydent 
u jak najbardziej pożądane.

-X- Poltora tysiąca kapłanów katolickich 
było w Dachau przy końcu woj'ny. Z ogło­
szonych w Bawarii danych statystycznvch 
wynika, że w chwili zajęcia obozu koncen­
tracyjnego w Dachau przez wojsko amery-- 
kańskie <iv dniu 15. 3. 1945) w obozie tym 
snajdowalo się 1.493 kapłanów katolickich 
t różrivch krajów europejskich.

#• Dekret o poświęceniu sztandarów. 
„Os'prvatore Romano“ ogłosił w języku ła- 
wńskim »wieży dekrei Kongregacji Sw., 
■ któiego wynika, że władzom kościelnym 
*ie wolno dokonywać poświęcenia sztanda­
rów stronnictw politycznych.

-X- Urzędnicy UNRRA u Papieża. 0,ciec 
•więty przyjął w Poniedziałek Wielkanocny 
aa specjalnej audiencji gru] % wyższych
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urzedn:ków organizacji UNRRA, którzy 
wyjaśnili Mu sytuację mogącą się wytwo­
rzyć w wyniku likwidacji tej organizacji. 
Nawiązując do tego Ojciec Sw._ stwierdził, 
że pewne narody beda nadal znajdowały się 
w krytycznym położeniu żywnościowym, o 
ile nić uzyskają koniecznej pomocy. Dlatego 
też zdaniem Papieża krajom tym winny 
przyjść z pomocy inne narody bardziej 
szczęśliwe i zamożniejsze.

-tt- Lepszą przyszłość należy budować na 
zasadach chrześcijańskich. Arcybiskup Ber­
lina, karJynal Preising powrócił do Niem.ec 
po 6-tygo Iniowym pobycie w S'anach Zjed­
noczonych. W cza-ie swojego pobviu w Ame­
ryce kardynał Preising wygłosił 30 kazań 
publicznych, był gościem trzech kardyna­
łów. 11 biskupów i rozmawiał z licznvmi 
kapłanami amerykanami. Przed opuszcze­
niem Nowego Yorku, kardynał Preising 
«»świadczył: „Powracam do" Europy pełen
nowych nadziei. Niechaj przeszłość będzie 
dla nas wszystkich nauką, że przyszłość na­
leży budować nie na zemście prowadzącej 
do nieszczęścia, ale na braterskiej miłości 
opartej na zasadach chrześcijańskich“.

-tt- W Niemczech ma powstać uniwersytet 
ka’olicki. Katolicka ludność północnej West­
falii i Nadrenii licząca z górą 12 n uiionów 
dusz domaga się założenia uniwersytetu ka­
tolickiego z możliwie wszystkimi fakulte­
tami. W tym celu powołano ostatnio do ży­
cia katolickie stowarzyszenie uniwersyteckie;

które zająć się ma ro'W-janiem propagandy 
w tym kierunku. Siedź b; stowarzyszenia 
jest Iserlohn.

-tt- Znaczek pocztowy z podobizną brata 
Alberta. Ukazał się nowy znaczek 2-zlotowy 
jako drugi z kolei z 8 znaczków serii .,Kul- 
lura Polska“. Rysunek przedstawia podo­
biznę Brata Alberta z Krakowa (Adama 
Chmielowskiego, artysty malarza) założycie­
la pierwszego w Polsce zakonu służby spo­
łecznej — Albertynów.

-X- Układ laterański włączony do nowej 
konstytucji włoskiej. Włoskie zgromadzenie 
narodowe uchwaliło 350 glosami przeciw 40 
włączyć do nowej konstytucji włoskiej układ 
laterański z i92v r. regihujycy stosunki po­
między Kościołem katolickim a państwem 
włoskim.

-X- W Argentynie wprowadzono obowiąz­
kową naukę rehgii. Z Buenos Aires dono­
s/ą. że argentyńska izba deputowanych u- 
chwaliła 86 glosami przeciw 41 ustawę 
wprowadzającą obowiązkowe lekcje religii 
katolickiej we w zystkich szkołach i innj h 
zakładach naukowych.

-X- W diecezji warmińskiej wielki brak 
krięzy. Z powodu braku księży na Warmii 
i Mazurach nie w«zysi .e parafie zoctaly 
do id obsadzone. W d 'cezji warmiński*] 
może się natychmiast osiedlić około 50 księ­
ży. Jak wielkie jest 1u przywiązanie do wia­
ry. świadczy fakt, że w niek'ôrych wypad­
kach wierni sami wyremontowali kościoły 
uszkodzore w czasie wojny. Na terenie wo­
jewództwa olszyńskiego zamieszkują repa­
trianci z różnych stron Polski oraz ludność 
autochtoniczna. Wpływ kościoła na zaciera­
nie różnic dzielnicowych jest widoczny- 
Z tych dwóch grup społecznych wytwarza 
się nowy typ Polaka, przy czym kośeaót od* 
g.ywa wielką rolę.



JÓZEF AMCTARSK*

Oczy starej kobiet* wyczekująco patrzyły 
■a lekarza. Serce drżało z lęku. Z trwogę 
czekała odpowiedzi.

— Nadziei nigdy aie należy tracić — 
wolno rzeki lekarz.

Powiedział to głosem mdłym, bez prze­
konania. Stara kobieta intuicję matki wy­
czuła, że z jej synem jest źle. Zresztę już 
to dawno wiedziała, juz od szeregu długich 
dni patrzyła, jak, na jej oczach matczynych 
gaśnie życie jedynego syna. Choćby nawet 
jej lekarz co innego powiedział, nie wie­
rzyłaby.

Jak rcho powtórzyła za lekarzem:
— Nadziei nigdy nie należy tracić.
— Tak, proszę panię, nadziei nigdy nie 

należy tracić — powtórzył jeszcze raz le 
karz, — Syn miody, może przetrzyma.

— Doktorze, na miłość Boga ratuj moje 
jedyne dziecię!

Spojrzał na nię z łflośrią
— .Zrobię wszystko, co w mojej będzie 

r i ,cv, na pewno dołożę wszystkich starali, 
b- żył. Pani jednak wie, że nie wszystko 
o lekarza zależy. Ja Calę moję lekarskę 
w c jzę oddam na usługi syna pani.

- Doktorze, ratuj moje dziecko, ratuj 
mo|e dziecko! — p. awie nieprzytomnie po­
wtarzała matka.

— Powiedziałem pani. Nadzieja jest za- 
w-ze. Z mojej praktyki lekarskiej znam wy­
padki, że wyszli cało nawet ci, nad którymi 
ia. jako lekarz, postawiłem krzyi *k. Więc 
ufności, ufności! Wszak pani wie: Bóg czyni 
rada.

- Więc mego syna tylko cud uratować 
może?

— Tego nie powiedziałem. Nie taję, że 
jest z nim bardzo źle. Nie powiedziałem, 
że beznadziejnie.

Słuchała blada jak ściana. Ręce jej drżały. 
Lekarz odszedł. Została sama.
— Zos.aje tylko jeden cud, tylko jeden 

cud, nic więcej — szeptała sama do siebie. 
— Jeden cud.

Syn oddychał ciężko. Był jak szkielet Do­
brała go gruźlica. Szklannymi oczyma pa­
trzył na matkę. Byl zupełnie przytomny 
i, jak matka, zdawał sobie należycie sprawę 
z sytuacji.

— To koniec — szepnę! cicho, tak cifho, 
że ucho matki raczej wyczuło, niż dosły­
szało słowa. — To koniec, a ja tak strasz­
nie chcę żyć jeszcze. Za dni kilka ciało 
moje będzie na cmentarzu. I po wszystkim, 
i po moim życiu. Koniec, mój koniec — 
powtarzał raz za razem.

Obok konało serce matki.
— Zostaje jeden cud Boży d!a nas — 

pi zeszło jej nie wiadomo pc raz który przez 
głowę. Tylko cud, tylko cud.

Uczepiła się tej myśli wszystkimi silami, 
przyglnęla do n ej cau istotę. Tylko cud 
dla niej pozostał, więc pójdzie bhgać cudu. 
Będzie jej bicJne serce matki krzyczało do 
Boga głosem tak wielkim, że musi usłuchać 
jej głosu. Musi sprawić cud. Musi. Jej syn 
b ' -ie żył Bóg sprawi cud!

Ugięła kolana, same osunęły się na podło­
gę Uleciała w niebo modlitwa rozpaczli­
wa, głośna, natarczywa.

Zmiłuj się. Boże wielki, nad moim 
drieclćem, daj mu zdrów e, spraw. Panie, 
by żył, by nie zostawił mnie na stare moje 
lata kiedy opa lam ze sił kiedy więunieią 
moje członki, kiedy przygasa « oczv moje. 
P«trz. jaka jestem biedna i w li na, jaka naj­
biedniejsza ze wsz-i stkich lud/i na świere, 
patrz i wysłuchaj, sp,a.v cud, ul.iuj się nad

:a

moją sierocą dolą. Mam go tylko jednego, 
Panie, jednego jak źrenicę oka, świat mój 
cały i wszystko moje. Ratuj go. Panie, a nie 
zabieraj nieszczęśliwej matce. Cóż mi z ma­
jątku, cóż mi z tego. że nagromadziłam go 
przez życic moje z mężem tak wiele, co mi 
z tego wszystkiego, gdy jedyne moje dziec­
ko umiera. Za jego życie dałabym wszystko, 
co mam. Ratuj go. Boże wielki dam wiele 
na msze, da n wiele opar na kościoły, na 
biednych, tylko niech żyje syn .nój, niech 
nie gaśnie słońce życia mego! Proszę Cię 
o ten cud, żebrzę cudu. Spraw go, o Panie. 
...Inne matki mają tak wiele dzieci i żyją 
wszystkie, ja tylko mam jedno. Zostaw mi 

je, Boże, nie zabieraj!
Wstała od modlitwy mocniejszą. Wierzy­

ła w cud. Usiadłszy przy łożu chorego z na­
dzieją snuła marzenia.

Po marzeniach znów przyszła twarda 
rzeczywistość. Minęło dni kilka. Svn zgasł. 
Odszedł tak cicho, że nie spostrzegła nawet.

Była nieprzytomna z bólu. Daria włosy 
na głowie. Patrzyła obMnie, niczego nie 
widząc, nikogo nie poznając.

Otoczyło ją powszechne współczucie wień­
cem dobrych serc ludzkich.

Męały dni. Rana krwawiła wciąż świe­
żym bólem. Żyła zmarłym synem.

I poczęła bluźnić przeciw Najwyższemu. 
Nie ma sensu się modlić. Ona tak prosiła o 
zdrowie syna, ona tak żebrała o to biedne 
jedno życie i nic z tego. I tak zabrał go 
Bóg. Tym, które msję wiele dzieci, nie za­
biera żadnego, tylko jej, która miała jedno.

Mijały dni. Bluźniła wciąż. Wciąż wyli­
czała matki wielodzietne, wymieniała po 
imieniu.

— Czemu nie umarło żadne z Brzózko- 
wych. mają tego tyle. czemu żyją sześcioro 
Brzezickich, czemu nie zmarło żadne Pają­
ka? Pełna chałupa tego! A zabrał Bóg tylko 
moje jedyne?

— A gdzie więcej waszych dzieci? — zapy­
tała ją któregoś dnia jedna ze sąsiadek.

— Miałam tylko jedno.
— Tylko jedno? A czemu tylko jedno? 
Zaczerwieniła się.
— Więc czemu tylko jedno? Nie mogło 

być ich więcej? Czemu ja mam pięcioro? 
Czemu Brzezicki może mieć sześcioro? Cze­
mu Pająk mógł mieć całą chałupę? G łzie 
więcej waszych dzieci? Nie mogliście mieć?

— Nie chciałam.
— Bo wygodniej, prawda? Bo z większą 

ilością więcej kłopotów, więcej trudu, wię­
cej pracy? więcej wysiłku?

— Tak, to wszystko prawda. Nie chciało 
się, bo wygodniej, robiło się siak i owak, 
żeby tylko jedno. A polem, gdy przyszedł 
c.oś, gdy tego jedy .laka odwołał Bóg, roz­
pacz i narzekanie na 3oga, że zabiera to 
jedyne. Trzeba było -nieć więcej. Ja, gdyby 
mi unia-lo, uchowaj Boże, które, nie rozpa­
czałabym tyle, mam jeszcze drugie i trzecie, 
i czwarte.

Sta-a. b! na kobieta zwiesiła głowę. Po­
jęła. Tak, n ki jej nie winien, nikt, tylko sa­
ma. Jakże bron.la ‘ię przed większą ilością 
dzitci, jak kpiła z tych, które miały ich wie­
le A dz>Sama jedna jak palec, sama jedna 
na Iw ?cie. Z wlasrpj winy. Dziś to poj­
muje, ale za późno. Zostały jej łzy, zostało 
samotne życie. A tyle narzekała na tego 
Boga choć ? ma była winna.

Pr • ba : Boże. winy i daj siłę, bym
me upaJia p>J ciężarem krzyża i kary,

JVaisczyciel
Z wiarą, z zapałem wszedłeś w bramę tjtm. 
Duszy swej skarby rozdawałeś wkoło, 
promieniowałeś mądrości potęgą, 
tworzyłeś jasną, miłującą szkolę.
Chciałeś świat wskrzesić,
ognie szczi ścia palić.
serca współbraci w jedno serce scalić.

O ma rzyć. ei»

Lecz życie tobie strawy me szczędząc trując«!, 
lotki obcinało rwące.
Kłody na drodze i kolce cierniste 
porwały giezło prostej, szczerej wiary, 
a chleb piołunem zaprawny i łzami 
goryczą karmił.
Poszedłeś złamany, poprzez życie szare, 
pełnić swą służbę dla dobra ludzkości,

nauczyciel*

Aż raz, gdyś padał pod życia n.„ami, 
spotkałeś nagle na zakręcie drogi 
błysk zrozumienia w czyichś młodych oczach, 
dobrze ci znanych z jasnej, szkolnej Mli 
Mówiły one piękne, śmiałe słowa 
niemą wymową — tajemnicą ducha.
Podnieś nareszcie udręczoną głowę:
Żywe pomniki idą twoim śla iem.
Ciebie gniew ludzki, ni zawiść nie zmogą, 
twoim udziałem — jest żyć w potomność5

Maria Freytag, Włodaw«.*

Rekolekcje dla świała 
artystycznego miasta Katowic
Któregoś dnia w _ tygodniu poprzedź« lą- 

cym Palmową Niedzielę Rełerat Duszpaster­
ski Kuni Diecezjalne! wystosował do arty­
stów sceny katowickiej, artystów plastyków, 
muzyków, literatów i dziennikarzy zapro­
szenie do wzięcia udziału w rekolekcjach 
wielkotygodniowych w kaolicy Sierocińca 
przy ul. Plebiscytowej. — Z rauoscią świ­
taliśmy tę pożyteczni inicjatywę. A więc 1 
o nas pamiętają nasi duszpasterze, pamięta­
ją i wie zą, że ludziom szukającym coraz 
to nowych form na wyrażenie Piękna trzeba 
ukazać l-.ękno inne. Piękno najdoskonalsze, 
zawarte w Słowie Bożym.

W zaciszne1 kaplicy sierocińca zebrała się 
nas spora gromadka. Przemawiał O. 
Anzelm, dominikanin, mówca znakomity 
który zna dobrze artystów i wie, jal po­
dejść do nich. Artysla bowiem to wielkie, 
o wrażliwej i przekornej nieraz duszy dziec­
ko. Strofowaniem, jakimś nieopatrznie, choć 
może w dobrej intencji wypowiedzianym 
słowem, można w postępowaniu z nim osią­
gnąć skrtek wręcz przej'vvny zamierzonemu. 
Wiedział o tvm dobrze nasz rekolektant.- to­
też w naukach swoich nie nawracał, bowiem 
(przytaczam jego słowa) „wszyscy jesteśmy 
katolikami“. * nie ciskał gromów, lecz pou­
cza/. a czynił to w sposób odiregający od 
zwykłego szablonu kazań rekolekcyjnych.

Słuchaliśmy jego pięknych w swojej mo­
stowe dów. jak najcudniejszej opowieści, 
której na imię Dobro i Pokój. Pokój i Do 
bro .sfnieją od wieków, ale nie każdy wie. 
zt- droga doń wiedzie przez Chrystusa, który 
sam jest Drogą, Prawdą i żywotem.

Rekolekcje nasze zakończyć spowiedź iw_ 
której wysl irhano w Wielki Piątek. W 
Wielką Sobotę w kościele Chrystusa Króla 
pode as uroczystej niozy św. przystąpilita^ 
wspólnie do Stołu Pańskiego.

Słowa serdecznej podzięki należą aię co 
ganizatorom tych pierwszych rekolekcji d» 
świata artystycznego. Z niecierpliwością •> 
czekujemy zapowiedzianych rekolekcji M> 
m iniętych, które odbędą aię w terminie póá> 
aiejszym,

129



ÎViarian Sławiński
h éyr Pol. K. O. Lublin, miasto I powiat.

H H T T u U'IIII ||= II V\ Ifcř' U=r II lia

Jest fałszywa pobożność, ale czy może 
być fałszywe miłosierdzie?.»

Owszem, jest też fałszywe miłosierdzie!».
Przy fałszywej pobożności człowiek jest 

•přivij, przy ałszywym miłosierdziu — 
odbiorcę oszustwa... Czasy dzisiejsze są 
*osk inalą pożywkę dla pomysłowości i zu­
chwalstwa wszelkich tvpow żebractwa. 
Większe, ruchliwe miasta sj usiane żebraka- 
■l od 5 do 70 lat.

Są żebracy miejscowi (nieliczni) i wę­
drowni (najliczniejsi), jeżdżący od miasta 
4b miasta na „gościnne wyżebry“.

Sf żebracy, rzeczywiści kalecy i kalecy 
„robieni1* dla spotęgowania wrażenia wy­
walającego uczucie, a ściślej: współczucie 
dobrych serc — czynne miłosierdzie, wyla- 
é» ce się w jałmużnie... Są żebracy — 
»artyści“, z papierosem w ustach wydusza­
jący z akordeonów i zwykłych harmonij lub 
wydmuchujący z organków ustnych prze­
różne, przebojowe melodie.

Widu żebraków klepie bezmyślnie, me­
tki Li cznie, prolanacyjnie modlitwy, lub wy­
śpiewuje z widocznie fałszywym mbořen- 
•rwetr i przeważnie fałszywie różne pieśni 
religijne, choć może już od dawna z Bo­
giem nie mają nic wspólnego. Inni jeszcze 
^jrytniej i elastyczniej umieją podchodzić 
pod miłosierne serca ludzkie i z lat., ośc.ą 
■as >wiają się na ton upodobań milosier- 
■ików — jak np. ów chłopiec niewidomy 
■a katowickiej stacji autobusowej; zaczynał 
•d pieśni nabożnych; ktoś — może ten, 
który eksploatuje .jego ślepotę — podsunął 
aiu widocznie pomysł lepszy, bardziej chwy­
tający, bo oto pewnego dnia chłopiec zmie- 
■u repertuar i z równym przejęciem wy- 
kpiew. je płaskie, ordynarne pieśnidła ryn­
sztokowego pochodzenia.

„Nabożno“-pornograficzny snrvciarz - - 
■tacał po miłosierdziu ludzkim zręcznie 
sastosowujęc środki gardlane, które dawa- 
^ lepszy wynik, większy zysk pieniężny!

_A ten typ nie należy do rzadkośri na 
rojných i gwarnych przestrzeniach ulic 
■liast naszych!

Sa żebracy — „handlowcy" proponujący 
przechodniom papierosy, lizaki i inne dro­
bne artykuły. Oczywiście, nikt nie b.erze 
aa ja’muznç np. lizaka; ale, mimo to, jal-

fnu: a robi złudzenie drobnej transakcji 
handlowej i ma milszy dla oka „kształt ho­
norowy“.

Są żebracy pozbawieni stopy, lub nogi 
o kolano; poza tym młodzi i zdolni do ja- 
iejś pożytecznej pracy. Najwięcej jednak 

jest -ebraków-dzieci! I handlarzy-dziecil
Żebrzą nachalnie, natrętnie, zuuiwale na 

dworcach kolejowych, na przystankach 
tramwajowych, w teatrach, kinach, w re­
stauracjach i kawiarniach, na ulicach, boi­
skach i placach; stoją lub klęczą w tune­
lach i pod ścian-mi domów, bezmyślnie 
klepiąc pacierze (fałszywa pobożność jako 
Ircdek oszukiwana se;c i dobywania z nich 
fałszywego miłosierdzia).

To nie jest żebranie tylko na chleb, na 
utrzymanie... ojca lub matki!.» Przed kina­
mi gromadzą się dzieci żebrzące o zło­
tówkę na... bilet do kina; przy miejscach 
sprzedaży lodów i ciastek godzinami wy­
staje dzieciarnia z tupetem domagająca się 
kupienia jej lub dania smakołyku.

Do pewnej cukierni w Katowicach wy - 
•ylała młoda matka dwoje dzieci (nie wia­
domo — swoich czy pożyczonych) na że­
bry; sama stała na drugim chodniku i cze­
kała na wynik — na skutek wzbudzenia 
u właściciela i gości cukierni — fałszywego 
miłosierdzia.

Sama żebrać nie idzie, bo się wstydzi; 
do pracy nie pójdzie, bo to się nie opłaca! 
Po co uczciwi« pracować ip, za 100 zł 
dziennie, kiedy przemyślnością, pomysłowo­
ścią i rutyną żebraczą można ułowić przez 
dzień 3—4 razy tyfe, i to bez wysiłku, który 
nazywa się pracą?!

Warto by zbadać, gdzie i kim są rodzice 
i opiekunowie tych dzieci-żebraków, samot­
nie wyłudzających jałmużnę i kradnących, 
co się da? Czy wiedzą, co robią ich dzieci; 
czy może sami wysyłają je na ulicę, na han­
del, po chleb żebraczy i wychowają bied­
nemu społeczeństwu próżniaków, nachałów, 
nierobów, kombinatorów i nicponiów — 
przyszły balast moralny i materialny?

Kto interesuje się tym niepokojącym pro­
blemem psucia dzieci pi zez własnych ro­
dziców i przez ulicę?

Prawda, że biedy i potrzeb wszelakich 
jest bardzo dużo! Prawda, że wśród żebrzą­
cych jest dużo ludzi biednych; ale co naj-

mr ej drugie dużo jest próżniaków, wyr- 
wigroszy, oszustów, kombinatorc w! Bezpo- 
średn.e i poé.ednie (rodziców za pomocą 
dzieci) żebraciwo przy wielkich trudno­
ściach znalezienia rąk chętnych do pracy 
powinno zw.ócić uwagę czynników admini­
stracyjnych i porządkowych. Wspomaganie 
tego rodzaju zawodowych i z własnej chęci 
„biednych“ jest wiośnie lałszywym miłosier­
dziem! Podobno Czechosłowacja zlikwido­
wała już u siebie włóczęgostwo i żebrac­
two. A u nas kiedy się to'itanie?!

Udzielenie pcmocy rzeczywiście ubogim 
jest szlachetnym oDowirzkiem spoleczeć iwa 
i jednostek, nałożonym przez samego Zba­
wiciela („Cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych maluczkich..“) Wspierając „Caritas“, 
P. G. K., Stow._ Pań św Vv incentego à 
Paulo, K. O. S. i inne organizacje charyta­
tywne, — wiesz, ze pom.-gasz prawdziwie 
biednym i praktykujesz w ten sposób praw- 
dzjwe, dobroczynne, nie fałszywe m iosier- 
dzie chrze'djaiiskie. którego dziś tak bar­
dzo potrzeba!

Samym stwierdzaniem i krytykowaniem 
bolączek społeczeństwa współczesnego, oczy­
wiście, ,eszcze się ich ani nie usunie, ani 
nie poprawi. Do tego trzeba zespołu odpo­
wiednich czynów naprawczych! Jeden z nich 
już powstaje w naszj tu województwie. 
Pragniemy przyklasnąć mu na tym miejscu 
szczerze i gorąco! Woj. Kom. Op. Społ. 
.c Katowicach, powziął szęzęJiwy plan za­
łożenia przejściowego ośrodka opiekuńcze­
go i schroniska dla zaniedbanej, żebrzącej, 
handlującej i włóczącej się młodzieży. 
Vii ośrodku tym mają znaleźć opiekę, zba- 
daiiie, pomoc, oparcie, doradę i nawet po­
kierowanie na dobrą drogę życia, nieletni 
wykolejeńcy, doprowadzeni przez władze 
porządkowe za różne wykroczenia i wy­
stępki. W schronisku znajdą oni spokojną 
pizystań, ostoję — do wyroku są lowego 
i później przez jakiś czas. Więcej dziś ta­
kich ośrodków ratowniczych i W“cej środ­
ków, ofiarności na mc! Bo to jest piawdzi- 
we, czynne miłosierdzie spolcczno-chrześci- 
jańskie! Żyje wśród nas — jak się okazuje 
— twórczy duch Jana Kaniego, Don Bosco, 
brata Alberta i n — wi dkich mistrzów 
i czarodziei zbawiennego, ofiarnego umiło­
wania dusz upadających i upadłych!». Niech 
żyje i owocuje!

Papież o aktualnych zagadnieniach
Kierownik biura prasowego Associa­

ted Press, M. Guptill, zwrócił się do 
Ojca św. z kilku aktualnvmi zagadnie­
niami, na które papież odpowiedział pi­
semnie. Przytaczamy parę tych wypo­
wiedzi:

Na zapytanie, jak zapatruje się na za­
gadnienie trwałego i sprawiedliwego 
pokoju w świecie, odpowiedział Ojciec 
św., że stan taki nie zapanuje, dopóki 
będziemy na zagadnienie pokoju euro­
pejskiego patrzeć tylko ze stanowiska 
bezpieczeństwa indywidualnego po­
szczególnych państw i dopóki w sytua­
cjach niepewnych każde państwo będzie 
■twierdząc swą wojenną pozycję i sta­
wiać swego sąsiada przed dokonanym 
taktem. Dotychczas nie dało się zauwa- 
być żadnego sztucznego i trwałego 
eynnika zmierzającego ku odbudowa- 
■iu międzynarodowego pokoju. Ufajmy, 
be ONZ będzie miało wkrótce dość siły,

by zaręczyć rzeczywiście bezpieczeń­
stwo wszystkim.

Z kolei zapytał Guptill Ojca św. o 
plany na najbliższy okres Jeyo pano­
wania, zmierzające do rozwoju Koś­
cioła i szczęścia ludzkości.

Ojciec św. oświadczył, że Stolica św. 
pracuje dla celu, dla którego ustanowił 
ją Chrystus. Jest to cel nadprzyrodzo­
ny: przywieść wszystkich ludzi do Chry­
stusa i pośredniczyć w łasce zbawienia, 
którą wysłużył im On swą męką. Koś­
ciół. by móc spełnić to posłannictwo, 
żąda dla siebie swobodnej działalności 
we wszystkich ziemiach świata.

Usiłowania Papieża zdążają dziś głó­
wnie do zaistnienia swobody Stolicy św., 
biskupów, katolickich stowarzyszeń cha­
rytatywnych i katolików całego świata,

Guptill zauważa, że ostatnie nomina­
cje kardynałów z 1916 r. uwidoczniły 
troskę Papieża, by Kościół stał się uni­
wersalny i zapytuje, jaki dalszy rozwój 
tych usiłowań przewiduje Ojciec św.

Kościół — odpowiada Pius XII — 
składa się z ludzi, a ludzie są zwykle 
dziećmi epoki, w której żyją. Kościół 
więc musi koniecznie interesować się 
żywo każdą epoką, w której żyją jego 
członkowie i wprowadzać w życie wszy­
stko, co jest w jego mocy, by z nich 
uczynić ludzi czynnych, znających swą 
epokę i swe możności, chociaż zostają­
cych w zupełności oddanymi Bogu i 
Kościołowi. Jeśli zaś przeciwieństwa w 
poglądach Kościoła i nowoczesnego 
świata na pewnych odcinkach stale, co­
raz więcej się zaznaczają, to dlategot 
że niektórzy przywódcy polityczni i nie­
które silne ugrupowania chcą świado­
mie dać nowoczesnemu światu charak­
ter i kierunek anty chrześcijański, na­
wet bezbożniczy. Świat skosztował 
cierpkich owoców mocy, która odrzu­
ciła wiarę w Boqa i poszanowanie Jego 
przykazań. Jeśli puderwiemy wiarę w 
Boga, jaki będziemy mieć zakład obiek­
tywnego prawa i jaką rękojmię wierne­
go dokonywania dowolnie zawartych 
umów? (KiuoUk). ,



Plarwsz« M wo|nl« » włwlącenl1 
ttzwondw nj Opolszczyżnia

V niedzielę, 23 marca br. Administrator 
Apostolski (polszczyzny, ks. dr Kominek, 
Jokoaal uroczystego poświęcenia dzwonów 
kościelnych w Ozimku kolo Opola. Miesz­
kańcy Ozimku postarali się o złom, a pra­
cownicy huty Małapanew własnoręczna wy­
topili stal, odlau dzwony, oczyścili je, do­
stroili i przekazali proboszczowi, ks. Ze­
br ale. Dzwony te s? pierwszymi na Śląsku 
Opolskim poświęconymi po wojnie. Wyko- 
■ane są ze stali węglistej.

Półroczna działalność Wojew. Rady 
Kultury w Katowicach

Ministerstwo Kultury i Sztuki postanowi­
ło, aby zagadnień«; upowszechniania kultury 
było uregulowane -połecznie. W tym «-elu 
wys*?pło z inicjatyw? tworzenia Wojew. 
Rad Kultury. Jedną z pierwszych powołał 
do życia Wojewoda Śl.-Dębr. gen. Zawadzki. 
W skład jej wchodź? przedstawiciele urzę­
dów pan itwowych, inctytucyj społecznych, 
partyj politycznych, zwi?zków za..odowydi 
i artystycznych działacze kulturalni itp.

W ci?gu swej półrocznej działalności Ra­
da Kulturalna przeprowadziła szeroką akcję 
poin x-y uc7?cej się mlci/.ieży w lotni : sty­
pendiów dia ucz?cych się i subsydiów dla 
szkół i bibliotek, prowadziła akcję upowsze­
chnienia kultury za pomoc? odczytów orga­
nizowanych w ośrodkach mniejszych i sub­
sydiowania uniwersytetów indowych, Tow. 
Przyjaciół Nauk. Klubu Literackiego w Ka­
towicach itp. Poparła finansowo twórcze 
o'rodiki kulturalne, jak muzea miejscowe, Bi­
bliotekę Slą.k? w Katowicach, teatry miej­
scowe, Związek Plastików, Komisje Etno­
graficzną przy Instytucie Śląskim. Ufundo­
wała na r. 1947 czfery nagrody po 100.000 zł 
za najlepsze prace w dziedzinie nauki i sztu­
ki. Poparła subwencjami akcję wydawnicz?: 
łow. Przyjaciół Nauk w K-towicach, Tow. 

Teatrów Ludowych, Związek SI. Kól Spi :- 
waezych, Związek Za w. Literatów Polskich 
w Katowicach i przygotowała szereg wyda­
wnictw własnych día Opolszczyzny, mają- 
c' ch na celu zaznajomienie tamtejszych mie- 
Sz -ańców z literaturą polską.

wojew. Rada Kultury dysponuje h-iuhi- 
S7‘. .i, którv powstaje ze stałych miesięcznych 
w at zjednoczeń przemysłowy :h, insfytucyj 
pa istw. i samorząd. przedsiębiorstw i dota- 
cy' o iłecznych.

Rekolekcje zamknięte Ha sodalisek odbędą 
sie od 26 do 30 kwietnia br. w domu reko­
lekcyjnym księży Jezuitów w Dziedzicach. 
Zgłoszenia przvimuja księża Jezuici wzglę­
du-,? Sekretaria* Soddicyjny.

II Zakon Karmelitański na Ka’owire ma 
zebranie w trzecią niedzielę każdego mie- 

-si.'ca, w kościele Najśw. Maryi Panny o go- 
godzmie 16

POTRZŁBNI:
2 ekspedientki z branży papierniczej 
1 ilenofvplstka 
1 początkująca siła biurowa 
1 robotnik ponad lat 18 

Zgłoszenia do KSIĘGARNI SW. JACKA, 
K-itowlee, ul. 3-go Maja 18.
POIJZtCKOWAŃlA:

Za laski otrzj ine I wj-sfuchaue pro "ly N 
Sei -u Jezusowemu. Matce B » > Oz .tochc wsklal.
Matce Buskiej * fatima. św. An- t v Bi -,lvk-
lowl — tklatrja; Rodzina M. B. z KV.m-zyc — N. N'.

OD REDAKCJI
Adaai Marzec- fropipol: Dzlçkuir v. ale nie m "▼ 

zapotrzebowa ia na te rzoesy.
J. Brzoza: Nie wydruki emy.

Książki
li. ér Fmctufek Midela: „PimW« tK v m- 

tM* calowleka'* — Czytankl wałowe. Kraków, ukła­
dem Wydawnictwa Mariackiego. Szpitalna 3.

Ks. Bp ér Tlhaarêr Tótb: ..Opieka duchowa asd mlo- 
dzleia**. tom II (tłumaczenia z oryginału madziarikie- 
*o). Kraków 1947, nakładem Wydawnictw* Mariac­
kiego.

Mari* Buyno-Arctowa: „Kazi* Duża“, powieść dla 
młodzieży, wydanie IV — Ilustracje i barwna okładka 
J. Mickiewicza. Wydawnictwo M. Arcta we Wrocła­
wia i F. Pieczatkowskiego w Krakowie. Stron 176. ce- 
aa 290 zł.

„Włoski Sieroce lako żywo pomniki ka «czczenia 
200-lecle urodzin olca ludu polskiego. Tadeusza Ko- 
icltisiki** — Warszawa 1946 r. Wydawnictwo Gniazd 
Sierocych 1 Wiosek Kościuszkowskich. Warszawa. 
Aleja Wojska Polskiego 20.

Polecenia godna dla każdego książką Charles'* „Mo­
dlitwa na każda godzinę**. Zamówienia: Warszawa 12* 
skrz. pocztowa 40 Tow. Przyjaciół Katolickiego Uni­
wersytetu Lubelskiego. Cena 400 zł plus koszta prze- 
aylki.

O. Stanisław Wólclk: „Księga Psalmów oraz Pleśni 
Biblijne Brewiarza Rzymskiego". Wrocław 1947 f. 
Wydawnictwo OO. Redemptorystów.

Podziękowanie
Za okazaną ml życzliwość, kwiaty I liczne życzenia 

i okazji 25'Fecia pracy nauczycielskiej składam wszyst­
kim serdeczne „Bóg zipiąc!**

Wyderczanka Klara, naucz, w Czernicy.

Poszukule s*użąc3 do wszystkiego od zaraz, do 3^ 
osób. Warunki bardzo dobre. Zgłoszenia osobiste lub 
[istowne: Katowice, Kościuszki 2, Kwieciarnia.

Potrzebna natychmiast uczciwa, zdrowa, wiek średni, 
samotna gospodyni na probostwo Ronotlowice, pow. 
Nysa, Słask Opolski.

Poszukule Ślązaczkl lat 18—35,‘która by poprowa­
dziła gospodarstwo u nauczycielki. Jest ogród duży 
1 krowa. Zgłoszenia; Maria Kwaśniewska, Brzeg Dolny, 
poczta Wołów, Szkoła.

Ukazał się diwno oczekiwany
MSZAŁ

na nieciziele i świętą (na pr, eszlo 250 dni) 
w opracowaniu: KS. R. TOMANKA 

KATOWICE
KSIĘGARNIA ŚV\. JACKA, 

ulica 3-go Maia 18.
Stron 572 Cena zl 600,—.
Komunikat dotyczący trzymiesięcznego kursu 

kroju i szycia.
Dyrekcja Szkoły ogłasza zapisy na IH-ci 

trzymiesięczny kur9 kroju i szycia dla ko­
biet, który rozpocznie się 21 kwietnia br. 
o godzinie 16 w budynku szkoły prz/ ulicy 
Krasińskiego 8. Wpisy przyjmuje ■'for­
macji udziela w dni powszednie . eta- 
riat Szkoły, pokój 118, tel. 310-72.
Podatkowe zestawienie ollar z II Tv odnla Miłosierdzia 
przekazanych przez Oddziały „Caritr.i** do DiCiezIaln.

Zwiqzku „Caritas* 
Stan liczb, 
z 1915 r. 
parafian

Haiflacb .... » • 917
K '.iv -Bopc « 8 UK)

r.
700.—

3.210,—

1945 r. 
|.009,~ 
4 «07,—

lr|»z. ' iCC . - . J0.5 n 7.724.— i Ml.—
P- .. F . . . . 5.7 y 7.5*1,25 A • 01

i V 1 , św. V awrz . I1.M7 i.< - . .n75
Lu'linieć, íw. M kołat 7.1 W 4.Í 4,— “ 171,—
Lu linieć. OO. 0 laci 2.TX “ 13.—

5.51« 5.(100.- 5WL-
Rv'nifc, św. lózef 6.642 — 4ÍT-.
R-zct^kl dekanat 
( uC-'Tlkowlce-ZdrôJ , 2 500 ;oo — »13.—
Kn, ............................. • . cAn 2.11®.— 1.—

23.W,— r^i,—
Miedźna • • * • 
Psrcćyna . . - .

•
•

* 4.4*9
15.2(1

4.3 1
15.(

2.0
13.1304,—

WiaTa Mała - . . I I • 1.—« —
Wota Wielka . . . l.!«» 2.44 964,—
W ula . 7*5< •. — 3. i
Pu«k...................... . p . 1.722 4.000,— 1.9(1 J,—
Porowski dekanat

2 "90,— _
Ca nwice ... .Vi i,— —
Kr2yżkowice . . * « 3 vu / •MA.— —
Lui' nia . . • k • 3 mm 7.000,— —

lv.lil........................... — —
Nicboe ■ wv . . . , . 651 i — 2v|.—
PcWfebteń . . . . 1 4 2 f t n,_ —
Pur., I .ia . . . . 2.16! {■ • »,— —
P"i'W...................... 6> 5 5 6.000 r— —

Raszczycę .... — 1.230,—

Parafianie michafkowiccy proszom mie, 
żebych w jeich imieniu podziękowoł księ- 
żoszkom, co wygłoszali u nich kozania i re­
kolekcje w W. Poście, a to ks. Jeżowi, ks. 
Jeromin’ owi, ks. Kosyrczykowi, ks. Skuteli, 
a ks. Hojce za to, że ich zaprosił z naukami 
— No, dobrze, ale jak jo do tego przyda? 
Katać eście iom tacy nieśmiali?

Klara A. z Polanicy: Co prawie, nie wiem 
dobrze, co Ci odpisać, bo sie o nic nie pr- 
tesz, ani mie nie przezywosz, tóż nie ma sie 
o co spierać. Pozdrów te Twoje koleżanki 
ślą taczki, a sprawujcie sie tam dobrze, że­
byście były podane tym kryształom, co je 
tam fabrykujecie w te, Waszej Polanicy.

Obleciświatowi Fabianowi na Helu dzię­
kują energicznie za życzenia na Alleluja. 
Wybrolbych sie rod na ten Hel skosztować 
kąsek wieloryba, ale piechty bych możno nie 
zaszel, a oilely takie drogie, żebych potem 
musioł 6 tydni pościć. Ale te flonJry som

fjcno takie plaskate, to mógłbyś mi kiero w 
iście posłać! A ta karta jest bardzo ucieiz-

HO: «
Rozalia S.: Za kartka wielkanocne „Bój 

zapiać“!
K. S. ze Strzelina pisze: „Czy Kropideł 

me potrafi mówić czysto po polsku? Gdyby 
tak czysto mówił, to by jego artykuły miały 
zaletę, bo treść jest dobra, tylko niv .nożna 
nic z tego zrozumieć, o co chodzi“.

A skąd Ty Bracie, wiesz, że treść jeat 
dobro? ‘

Pilna Czytelniczka z Warty D. SL: Malar­
ka z Ciebie pierszoklasowo. Ten obrozek 
postawilech se na komodzie i bardzo m 
mysia.

Teresa Sladkówna, Elfryda Mleczko, Eli- 
",ej£ Włodarz, Palus Maria, Anna Górna. 
» « T ®cr,ru^a* Ffofc Agnieszka, Kurzeja 
Magdalena: Za pozdrov. icnia z kursu Ca- 
ritasowego w Ujeździe dziękują i tyż po- 
zdrowiom.

Helena Gaździna z Chorzowa: Bardzo mi 
tam maścisz w tym Twoim listku, alf Ty* 
mie możno z k *n ink zym pomienila? O 
żodnym konkursie przedwojennym w War­
szawie nic nie wiem i w o^óle ech jest bar­
dzo stary. A co to jest ortografia i drabina 
społeczno? Drabina momy w todole, ale 
czy ona jest społeczno — to bodej! Po drów 
Twojego!

„T-e — Z et nieznana, ale „Gość.owi" 
bardzo oddana“ — przysłała mi bard/o szy­
kowne i wesołe życzenia wielkanocne wier- 
■?zem._ Jedni mie kwolom, drudzy przygan %- 
jom, jak sie to do kupy pomirszo, to tain 
szalot może mi posłużyć.

M. Stola: Padosz, że już żodnego życzli­
wego człowieka na świecie nie mc-jz? No, 
no! — bo jeszcze Ci kto wierzy! lak kwa­
śno zaś nie śmiesz na świat patrzeć — 
kożdo noc i kozde utropienie mo swój ko­
niec. — Ireneusza Pogodnego pozdrowią, 
jak go kaj trefią. - A o tt łacińskie słowa 
to ?ie już musisz jakiego księżoszka spy*at 

Wszystkich pozdrowio
Stach KropicieL

Podajemy do wiadomości, że dnia 27. 
kw.efnia br. odbędzie się pierwsza Msza św. 
w intencji Stowarzyszenia św. Zyty, w ko­
ściele Najśw. Maryi Panny w Katowicach, 
o godz. 10-tej.

Tego samego dnia o godz. 17 odbędzie 
się pierwsze walne zebi mie w Domu św- 
Z: ty przy ul. Mariackiej 22.

Prosimy wszystkie członkinie o «iezo 
wodne przybycie.

Patronat

W niedzielę, o nia{a nt^vezjími pke!grzymnją <Io Piekar
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WYDARZEŃ
© Niemcy i ' low. cos«. śmielsi Ody 

konferencja moskiewska 4-ch n.inishów i 
ich zastępców burzliwie dyskutuje sprawy 
przyszłości Niemiec, w Niemczech podnoszą
* ę burzliwe demonstracje głodowe, a w grun­
cie rzeczy skierowane przeciw uchwałom 
■»łtkiewskim W Zagłębiu Ruhry zas(raj­
ki wało przeszło 300 tys. górników i rubot- 
«sków ciężkiego przemysłu; w szeregu m ast 
adbyiy się wielkie demonstrs je robotnicze. 
Trlo-t we Włoszech zastra:kowało 10 tys. 
robotników tekstylnych i metalurgicznych
• prowincji l.vicques, a planowany byt na­
wę* strajk generalny w całych Włoszech.

© Płynie żywność dla Polski. Z portów 
amerykańskich wypłynęły okręty z różny

Ïvnoéci? dla Polski. Z portów europej- 
ich wyruszyły do Polski uw ęzione tam 
w lodacn statki z żywnością i innymi arty­

kułami dla Polski. »
0 Skłócenie iłużby wojskowej w Anglii. 

®j^ba wojskowa w Anglii została skróro- 
u i 18 do 12 -miesięcy.

© Z Volta palestyńskiego. Żydowska or­
ganizacja terrorystyczna w Palestynie Irgun 
Zwei Leumi ogłosiła przez swój? tajną ra- 
dtoaiscję, ze żą Ja: przedłożenia sprawy pa­
lu nsl “j konferencji moikien sklej, natych- 
ara* owego wycofania wojsk brytyjskich z 
Palestyny, utworzenia tymczasowego rządu 
Żydowskiego w Palestynie, imigrai wszyst­
kiej żydów do Palestyny, oraz przeprowa­
dzenia demokratycznych wyborów. 'A ladze 
bryty.^kie «-ytapaly sporo przywódców ży­
dowskich organizacyj terrorysiycznych i bo­
jowych w Palestynie, a około 20 ich pozo- 
«taje na wolności. Wyznaczono nagrody pie- 
«içjoe za ich wykrycie Stan wyjątkowy w 
Palestynie zniesiono. Liga Arabska w Kai- 
rv zamierza zorganizować imigrację ■ 100 
ly*. Arabów do Palestyny, aby uniemożliwić 
lio-iobną imigrację Żydów.

© Dyktator Hiszpanii, gen Franco, oglo- 
w Hiszpanię monarchią. Szefem rzędu w 
sc-.wej Hiszpanii ma zostać sam gen. Fran­
co wiadomości te podały radiostacje praska 
t hamburská, a potwierdziło je oficjalnie-o- 
gi «cc e w Madrycie. Proklamacja gen. 
franco miała miejsce w parlamencie.

0 Kair bez wojsk brytyjskich. Wojska 
krwyjskie opuściły K.air, stolicę Egiptu.

© Faszyści ukraińscy mordercami gen. 
•wier zewskiego. 2S. 3. br. o godz. 10 padł od 
kuf zbirów ukraińskich z U. P. A. II wice­
minister Obrony Narodowej, gen. b'oni 
Karol Świerczewski, podczas po jróży in- 
łgikcincj samochodem w towarzystwie 
gen. Więckowskiego, dowódcy okr. krakow­
skiego. Na drodze górzystej kilka km od 
Ciany (rejon Rzeszowa), samochód wiozący 
gen. Świerczewskiego dostal się w silny 
•Ł eń broni palnej z lasu. Wywiązała się 
sóigod/inna walka kilka kul trafiło śmier- 
tetaie generała i dwóch wojskowych, a zra- 
aiło pułk. Girarda i trzech żołnierzy pułku, 
którego inspekcję przeprowadził wlaś- 
mc g'ti Swierczew'ski. Pogrzeb ofiary gra­
sujących w Polsce hajdamaków odbył się 
yuuiUi tiicyjnie w Warszawie w dniu 1. 4. 
br. na cmentarzu powązkowskim. W wojsku 
■•rządzono 3-Jniową żałobę.

•
© Reorganizacja ministerstw. Na wn:> 

Mż Prezydium Rady Min. Rada Państwa

uchwaliła zmianę Min. Przemyślu aa Mio. 
Przcm. i H tndlu, Min. Żeglugi 1 Handla 
Zagrań. — na Min. Żeglugi, Mm. Aprow. 
i Handlu — na Min. AprowizacjL Mówi 
się o niedalekiej likwidacji Min. Informacji 
i Propagandy.

© Kopiec z 1300 m. sześć. kości i pro­
chów ludzkich. Na obszarze iAajdanka pod 
I ublinem będzie wzniesiony obok kremato­
rium obozowego kopiec-mogiła, który ukryje 
w “obie 1300 m .-v.esfc. kości i prochów 
ludzkich pozostałych po spaleniu zwłok tnę-- 
tten.iików katowni hitlerowskiej.

© Na pomoc społeczną. Woj. Komitet 
Op. Spoi. w Katowicach rozdzieli! ostatnio
36.340.000 zl na różne cele opieki i pomocy 
społecznej. Na prowadzenie samych K» 
kuchni ludowych przeznaczono 15 milionów 
złotych.

© Sesja sejmowa. 15. IV. br. rozpoczęła 
się w V£ arszawie druga Sesja Sejmu Usta­
wodawczego.

© Letni czas w Polsce. Letni środkowo­
europejski czas będzie wprowadzony w Pol­
sce o godz. 2-giej w nocy z 3 na 4 maja br. 
Wskazówki zegarów będą przesunięte o go­
dzinę naprzód.

© Co wojna zniszcrvla w Polsce. Mitu 
Odbudowy opracowało liczby szkód wojen­
nych w PoLce biorąc za podstawę obliczeń 
stan uszkodzenia budynków powyżej 10V«.

Nieruchomości mieszkalnych zniszczono 
lub uszkodzono w miastach 295.431 o łącz­
nej kubaturze około 527 milionów metr. 
sześć. Wartość tych nieruchomości wynosi 
przeszło 9.5 miliardów złotych (na ziemiach 
dawnych 4,7 miliardy zL, na Ziemiach Od­
zyskanych 4 8 miliardy zl). Zagród wiej­
skich zniszczono lub uszkodzono w kraju 
467.000, wartości około 2.5 miliardów zl. 
Wartości te są obliczone w złotych przed­
wojennych.

© Budżet państwa na rok 1947. Prelimi­
narz budżetowy państwa polskiego na rok 
1947 przewiduje po stronie dochodów 
2o9.578.876. iv6 zł., po stronie zaś wydatków
— 258 l')6.5S5.296 zl.

© Zarząd Główny Związku Ociemniałych 
Żołnierzy R. P. zawiadamia, że na stano­
wisko kierownika Delegatury naszego 
Związku w Katowicach, został delegowany 
ociemniały inw. woj. kpt Franciszek Bier- 
naciński. De'egatura mieści się przy ul. Ko­
zielskiej 12 m. 6, godz. urzędowania od9—12 
i Oü 15—18, w poniedziałki, wtorki, czwart­
ki i piątki.

© Z działalności Izby Rzemieślniczej 
w Katowicach, W dniu 18. III. br. odbyło 
się zebranie Zarządu Izby Z ważniej ,zych 
spraw załatwionych na zebraniu wymienić 
naieżv 1) uchwalenie dla jednej na naszym 
terenie rzemieślniczej m tytucji kredytowej
— mianowicie Banku Spółdzielczego w Ka­
towicach — subwencji w wysokości 100.060 zl. 
2) uchwalenie subwencji do wysokości
100.000 zl oraz pożyczki do wysokości 
8ÜV.000 zl na wydatki związane z 25-Ieciem 
Izby, wydaniem Księgi Pa nłątkowej, urzą­
dzeniem wystawy rzemieślniczej, 3) udzie­
lenie zaliczki Rzemieślniczej Centrali Zao­
patrzenia i Zbytu — Oddział w Katowicach 
do wysokości 1.209.000 i' na zakup skór dla 
rzemieślników bran y skórzanej, 4) zamia­
nowanie nowych kein .yj egzaminacyjnych 
mistrzowskich i czeladniczych.

Sprawa beznadziejna?
W smutny ni liście pisanym w imienia 

•ześdu panie» k (w wieku już nieco po­
ważniejszym) żali się, jedna z nich, że paw- 
M poważniej myśląca i nie zamiłowana 
apecjalnie w łatwych przyjemnościach tego 
świata, ma obecnie wyjście za mąż niesżf- 
chanie utrudnione. A chciałaby n ejedna 
z nich założyć rodzinę prawdziwie kato­
licką i solidną. Wychowanie i poglądy jej 
dają rękojmię po temu. Usuwa się jednak 
od łatwych *.najG.itości, od zbyt wesołego 
i bezceremonialnego towarzystwa, bo orien­
tując się dobrze w obecnych stosunkach, 
widzi, że ta bezmyślna łatwizna życiowa 
przynosi nieraz senutne bardzo rezultk.tr.

Z drugiej strony praca zawodowa fnp. 
nauczycielska) zabiera bardzo dużo czas* 
i nie pozwala na szukanie jakichś ciekaw­
szych i dobrych znajomości.

Cóż im poradzić? Niezaprzeczenie wiele 
w tym wszystkim jest prawdy. Prawdą jest 
również, że właśnie tym solidnym, uczci­
wym pannom tnrdniej dziś znaleźć męża.

Idealnym sposobem zbliżenia ludzi war­
tościowych i głębiej myślących mogłyby 
być np, jakieś zebrania dyskusyjne w go­
dzinach wieczorowych, po pracy. Nie ko 
nieczmc przecie mu, zą być one na bardzo 
wysokim poziomie, dostępne tylko dla „wy­
branych“. Dużą pomoc mogą tu dać miej­
scowi kaplani, inicjatywę może wziąć w rę­
ce Caritas lub np. świetlice.

Cały sekret w tym, żeby chcieć zbliżyć 
się do innych, naw -t, gdy się wydają „nie­
godni“. N.e trzeba się du nnie zamykać 
w swej odrębnośt-i. Nie myślmy, że to naj­
lepszy sposób unikn ęcia zła. ..Tam brudno, 
więc nie dotykam, bo powalam ręce!“ 
oto sposób podejścia wielu. A spróbujmy 
inaczej. „Tam brudno, może uda mi się 
trochę to oczyścić“...

Zjawia się tu prześliczny problem apo­
stolstwa kobiety samotnej. Tak jak kobieta 
zamężna ma być apostołką dobrą w rodzi­
me, tak samotna — może wypłynąć na szer­
sze wody. I może w tym pozornym krzyw­
dzącym odosobnieniu, które was tak rozgo­
rycza, jest ręka mądrej Opatrzności? Może 
to jeszcze szczytniejsze, bo o szerszym za­
sięgu, powołanie?

Powiecie: na to trzeba być nauczycielką, 
pielegniaibą, zakonnicą... Nieprawda! Urzęd­
niczka biurowa, c/y subiektka w sklepie, 
czy robotnica w fabryce też może być apo­
stołką w swoim otoczeniu. Wcale nie trze­
ba na to ubierać się w powagę, a1 -e-itować 
swoje 7go'3zenie czyimś zachowaniem, po­
gardliwie odwracać się od takich rzeczy, 
które cale otoc'enie bawią i cie. zą, a nam 
się wyJaia głupie i nudne. Brać udTial 
w żęciu otoczenia, ale spróbować ostro/nie 
i delikatnie podsunąć coś lepszego, skiero­
wać uwagę na wyższe jakieś c.-le, sw ią 
pugoda c/y delikatną interwencją nisze:vć 
malosti iwe kłótnie, plotki, nieporozumienia.

Ale kr’igta — pow;eęie — ma instynkt 
macierzyński, który się musi wyładować. 
Proszę bardzo!

Jesteś wolna, pomóż w pracy caritaso- 
wej, weź np. pod opiekę jedną dzielnicę 
swojej parafii. Będziesz mieć pod dostat­
kiem dzieci chorych, potrzebujących, bę­
dziesz mieć tys: ączne sposoby wyładowa­
nia swego instynktu macierzyńskiego. Spró­
bujcie, .te to daje zadowolenia!

„Ale lam się też trochę szczęścia w ży­
ciu należy...“ Czy jesteście tak bardzo 
pewne, że znalazłybyście je w małżeństwie?

Może właśnie chciał wag Bóg ustrzed 
od wielu załamań i chwil ciężkich.

A nieraz przecie trafiają się mężatki, 
które zazdrc “zczą ty*n niezamężnym!
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